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Bytomianie w radosnym pochodzie
Dzień był chłodny 1 po

chmurny. Nic nie wskazywa
ło na to, że słońce przedrze 
się zza chmur. Pogoda nie 
wpłynęła ujemnie na przebieg 
uroczystości 1 majowych, któ
re odbyły się w Bytomiu.

Tegoroczny pochód był nie
co inny niż w latach ubieg
łych. W szeregach manifestu
jących dominowała radosna 

| swoboda i entuzjazm.
Pochód otworzyły poczty 

sztandarowe; Komitetu Miej
skiego PZPR, kopalń, hut, 
oraz innych zakładów pracy. 
Na trybunie honorowej zajęli 
miejsca tow. Józef Olszewski 
— poseł ziemi bytomskiej, se
kretarz KM PZPR tow. Pie
tro wski, przew. PMRN tow. 
Kowalski, starzy działacze re
wolucyjni tow. Urbańczyk i 
Pyka, oraz przedstawiciele ak
tywu politycznego, gospodar-

U więzione w rękach kolorowe baloniki za chwilę 
poszybują w przestworza.

iföyt&ht tańc&y,

Tegoroczne święto 1 majouje 
gwarno i radośnie obchodziła 
ludność 77i. Bytomia.

Plac Thaelmana zaległy tłu- 
17ly- Rozradowane twarze, 
PrzVjemny nastrój jest po
twierdzeniem, że utwory wy- 
konytoane pod batutą Mieczy
sława Głucha podobają się.

Konferansjer DrohomirsTci z 
'°p. „Rozbark” nj przerwach 

między jednym a drugim wy
stępem, zabawia
zjazmu

pełną entu-
publiczność humory

stycznymi anegdotami.

żywio-
zainteresowanie

Ukorojwwantem feM««u <e,t 
;ozz estrad« katomlcktej ńod 
dyr. Jerzego Lewińskiego k+ó- 
ry przygrywa do tańca.

Roztańczony barwny tłum 
od nastrojowych walców do 
polek pląsa po placu Thael- 
mana pociągając za sobą wi
dzów.

Tak kończy się wspaniały 
wieczór 1 majowy.

Bytomianie bawili się do
brze i na długo w ich pamię
ci pozostanie ów dzień święta 
ludu pracującego.

czego i kulturalnego naszego 
miasta, przodownicy pracy.

Jako pierwsi przed trybuną 
przemaszerowali harcerze, ka
dra instruktorska i dwie re
prezentacyjne drużyny hufca. 
Następnie dużą zwartą malow
niczą grupa przedefilowali 
sportowcy, w obcisłych kolo
rowych dresach dziewczęta i 
chłopcy z górniczych i hutni
czych klubów sportowych po
zdrawiali serdecznie gości na 
trybunie honorowej.

Głośnymi oklaskami i rados
nymi wiwatami powitali sto
jący w szpalerze grupę gór
ników. Pierwsza szła załoga 
Szombierek, którą prowadził 
Zasłużony Górnik Polski Lu
dowej tow. Maciński. Pomie
szały się stalowo — szare 
mundury „dymitrowców“ z 
czarnym tradycyjnym ubio
rem górników. Za Dymitro
wem przeciągnęli górnicy 
Rozbarku, i kop. Marchlewski, 
a potem...

Potem w barwnym korowo
dzie tanecznym zespoły arty
styczne. Bajecznie kolorowe 
stroje ślązaczelc przetykane 
górniczymi mundurami. We
sołe młode twarze, roześmia
ne usta.

Przed trybuną płynęła zwar
ta fala młodzieży. Szli ucznio

wie zasadniczych szkół zawo
dowych, liceów, techników. 
Szli robotnicy z Bytomskich 
Warsztatów Naprawczych, 
dziewczęta i kobiety z BZPO., 
kolejarze, lekarze, tramwaja
rze, pracownicy MRN, artyści 
Opery Śląskiej, drukarze, bu
dowlani, pracownicy Zakładów 
Mięsnych, handlu uspołecznio
nego, spółdzielni pracy, rze
mieślnicy. Jednym słowem ol
brzymi tłum ludzi.

Białe litery wyraźnie odci

nające się na tle czerwieni 
nielicznych transparentów wy
rażały słuszność żądań mas. 
Mówiły o walce ze spekulacją 
o nowych drogach naszej go
spodarki, o suwerenności na
szej Ojczyzny.

Radosne okrzyki, wiązanki 
kwiatów, kolorowe baloniki 
chmura gołębi i przede wszy
stkim swobodny nastrój.

Tak bytomianie obchodzili 
pierwsze po Październiku 
majowe święto. Waw

Wiec
w kop. Bytom 1

Dochodzi godzina 10-ta. Mi
mo niezbyt sprzyjającej po
gody na placu obok kopalni 
zbiera się coraz więcej osób. 
Orkiestra zakładowa popisuje 
się nowym programem.

Punktualnie o godz. 10.00 
włączają się mikrofony. Na 
dźwięk hymnu narodowego lu
dzie zdejmują nakrycia głów. 
za chwilę z głośników sły
chać znany głos I Sekretarza 
KC PZPR tow. Wiesława. Z 
uwagą wysłuchują zebrani 
słów o naszych trudnościach 
i perspektywach gospodar
czych

Po skończonej transmisji 
głos zabiera II sekretarz POP 
kop. „Bytom“ tow. Szarek. 
Przekazuje on załodze w imie
niu POP, kier. kopalni, Rady 
Robotniczej i Zakładowej oraz 
ZMS, serdeczne życzenia z 
okazji Święta Pracy.

A potem, udany występ ze
społu instrumentalnego pod 
kierownictwem Maksymiliana 
Dryndy i liczne imprezy spor
towe obok basenu kopalni 
„Bytom“.

Wieczorem na festynie ludo
wym w lasku w Dąbrowie 
Miejskiej załoga bawiła się 
przy doborowej orkiestrze do 
późnych godzin wieczornych.

Trzeba podkreślić że załoga 
bawiła się w poczuciu dobrze 
spełnionego obowiązku wobec 
Ojczyzny. Wykonała przecież 
z nadwyżką pierwszomajowe 
zobowiązania.

(Jas).

Członek KC PZPR — poseł ziemi bytomskiej 
tow. Józef Olszewski razem z nami obchodził święto 
1 Maja. Na zdjęciu: tow. J. Olszewski i 1 sekretarz 
KM PZPR Tow. Piotrowski na trybunie honorowej.

Szkoła sprzedawczyń
Do niedawna na terenie niem 

Bytomia była dość kryty
czna sytuacja ze szkole
niem zawodowym dziew
cząt. Z uwagi na brak 
miejsc nie wszystkie, po 
ukończeniu szkoły podsta
wowej, mogły uczęszczać 
do szkoły ogólnokształcą
cej.

Postanowiono wysłać de
legację do władz cen
tralnych w Warszawie. Na 
czele delegacji stanął ob. 
Girczys — kier. wydz. oś
wiaty MRN. Delegacja 
otrzymała zapewnienie, że 
z nowym rokiem szkolnym 
zostanie otwarta w Byto
miu — Szkoła Zawodowa 
Sprzedawczyń Sklepowych 
gdzie będzie mogło uczę
szczać wiele chętnych 
dziewcząt.

Uruchomienie szkoły wią
że się także z usprawnię-

Uroczysta Akademia 1-Majowa
W BYTOMIU

W sali Teatru Domu Kultu
ry, Komitet Obchodu 1 Maja 
w Bytomiu zorganizował 30 
kwietnia br. uroczystą akade
mię 1 majową.

Do licznie zebranej publicz
ności przemówił I Sekretarz

partii i drodze po której idzie 
ona do pełnego zwycięstwa.

W części artystycznej

Drący, pierwszego święta po 
historycznych dniach paździer

nika. Dał wyraz znaczenia
Siostry Do-Re-Mi, zespól mu
zyczny pod kier. Janusza Bed
narczyka, oraz artysta Teatru 
Satyry Krakowskiej — Jerzy 
Hej na z urozmaiconym prog
ramem satyryczno-humory- 
stycznym.

Całość programu dopełniała 
ilustracja muzyczna w wyko
naniu Tadeusza Komirskiego.

Bogaty program uzupełniła 
Opera Bytomska IV aktem 
„Legendy Ochridskiej“.

Konferansjerka Jerzego 
Wernikowskiego utrzymana na 
poziomie łączyła poszczególne 
części występów ciekawie i 
przyjemną pointą.

Trzeba przyznać, że Miejski 
Komitet Obchodu 1 Maja bar
dzo starannie przygotował 
Akademię. Uznanie to wyra
zili sami uczestnicy akademii 
oklaskami.

Najmłodszym nie zabrakło atrakcji na zabawach ludowych

DYSKUSYJNY 
Klub Filmowy

Z inicjatywy Wy
działu Kultury MRN 
i Klubu Literackiego 
w Bytomiu powstanie 
w najbliższej przyszło
ści Dyskusyjny Klub 
Filmowy. Siedzibą klu
bu będzie kino „Gloria”. 
Wyświetlane będą tu 
nowe filmy.

Opłata za kartę człon
kowską wynosić będzie 
20 zł miesięcznie za co 
członkowie będą mogli

obejrzeć 4 filmy. Ta ce
nna inicjatywa władz 
kulturalnych miasta 
znalazła szeroki aplauz 
wielu kinomanów..

Nasza gazeta też bę
dzie miała w działal
ności klubu określone 
miejsce i zadania. Bę
dziemy systematycznie 
zamieszczać recenzje 
filmów, co umożliwi 
prowadzenie dyskusji.

(Jas.)

naszego handlu. 
Wreszcie zostanie on za
silony kwalifikowanymi 
siłami, a ta sprawa w chwi 
li obecnej pozostawia je
szcze dużo do życzenia.

(Jas.)
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A popołudniu ...
Wyjrzało wreszcie słońce, za

paliło radosne blaski na czer
wieni flag i młodej zieleni 
drzew, odbiło się refleksem 
w oczach. To słońce ściągnę
ło na stadion Łagiewnik tłu
my ludzi. Zresztą nie tylko 
słońce. Ciekawe imprezy, a 
przede wszystkim atrakcyjny 
mecz piłki nożnej „old boyów”. 
Nieczynnych sportowców kop. 
Łagiewniki contra nieczynnym 
sportowcom ,,Zygmunta”. Wiek 
zawodników od 35 lat wzwyż.

Już pierwsza połowa meczu 
zapowiadała się niezwykle 
ciekawie, gra toczyła się szyb
ko i żywo. Bramka dla gór
ników, bramka dla hutników, 
i znóio bramka dla górników. 
Kibiców jest wielu, podzielili 
się na grupy. Ci którzy trzy
mają za górnikami przeżywają 
swój triumf, ci co za hutni
kami — porażkę. Zresztą nic 
niewiadomo. szczęście jest 
zmienne. Zostawmy ich śledzą
cych przebieg meczu, a my 
przenieśmy się do Dąbrowy 
Miejskiej.

Dużo młodzieży, starszych 
i dzieci. W Dąbrowie festyn. 
Pachnie wiosną, zdeptana tra
wa.

Mimo lekkiego chłodu zaba
wa trwa. Zresztą orkiestra jaz
zowa pod dyrekcją znanego 
Dryndy rozgrzewa nie gorzej

DNI OŚWIATY
Książki i Prasy w Bytomiu

Dni Oświaty, Książki i Prasy 
obchodzone będą w bieżącym 
roku uroczyście. Przyczynią 
się one do dalszego upowsze
chnienia czytelnictwa książki 
l prasy oraz zapoznania z no
wymi pozycjami wydawniczy
mi.

Kika dni temu, z inicjatywy 
Wydziału Kultury i Oświaty 
MrtN odbyło się zebranie 
przedstawicieli organizacji spo
łecznych, „RUCHU“, „DOMU 
KSIĄŻKI“ i prasy terenowej. 
Powołano Komitet Obchodu 
Dni Książki i Prasy w Byto
miu z ob. Girczysem — kier. 
Wydz. Oświaty na czele. Po
nadto powołano 3 sekcje: 
imprezową, propagandową ( 
dekoracyjną. Opracowano plan 
imprez, spotkań itp. Otwarcie 
Dni Oświaty Książki i Prasy 
poprzedzi w dniu 3 maja br. 
wielki kiermasz książek. Na
stępnego dnia w księgarni 
Nr 162 plac Kościuszki 10 od
będzie się spotkanie młodzie
ży i czytelników z Janem 
Brzozą.

7 maja od godź. 8 rano. w 
Domu Kultury kop. „Dymi
trow” oglądać będziemy po
pisy zespołów artystycznych 
szkół podstawowych. Tego sa
mego dnia o godz. 17.00 w sali 
MDK zorganizowany zostanie 
konkurs czytelnictwa.

8 maja o godz. 19.00 w Klu
bie Literackim prof. K. Wv- 
ka wygłosi odczyt pt. „Poeci 
z lat międzywojennych' -j 
maja br. przyniesie nam dwie 
imprezy, w MBP ul. strzel
ców Bytomskich 4, odbędzie 
się o godz. 18.00 wieczór lite
racki pt. „Twórczość Zofii 
Nałkowskiej”, zaś o godz. 17.00 
w sali MDK, zorganizowane 
zostanie spotKanie młodzieży 
z księgarzami.

11 maja odbędą się o godz. 
16.00 dwie imprezy w sali 
MBP przy ul. Strzelców By
tomskich 4. W czasie wieczor
nicy rozdane zostaną nagro
dy laureatom IV konkursu re
cytatorskiego i aktywowi czy
telniczemu na terenie Bytomia. 
W tym samym czasie w sali 
MDK. odbywać się będzie wie
czór dla dzieci, poświęcony 
twórczości Henryka Sienkiewi
cza.

Obchód Dni Oświaty Książki 
i Prasy zostanie zakończony 
kiermaszem książek 12 maja 
br.

Dodatkowo 16 maja br. od
będą się dwie imprezy. o 
godz. 15.00 w sali MDK nastą
pi spotkanie z pisarzem J. Bo
rowiczem, a o godz. 18.00 w 
MBP — ul. Strzelców Bytom-

skich 4, spotkamy się na wie
czorze literackim poświęconym 
twórczości j. Kasprowicza. 
Wszystkie księgarnie udeko
rują okna wystawowe, na któ
rych reprezentowane będą 
dzieła postępowych pisarzy.

Dwie księgarnie w Bytomiu 
(161 i 162), wydzielone zostały 
dla zrobienia wystaw poświę
conych pisarzom śląskim. Zor
ganizowane kiermasze książko
we uatrakcyjnione będą lote- 
Książki i Prasy księgarnia 
Nr 163 zorganizuje w kluczo
wych zakładach pracy wspól
nie z kolporterami zakładowy
mi 15 stoisk z wystawami. Na
tomiast księgarnia 161 zorga
nizuje podobne stoiska w 7 
dzielnicach jak: Bobrek, Chru
szczów, Łagiewniki i inne.

„RUCH” zorganizuje przy po
mocy młodzieży szkolnej — 
uliczny kolportaż prasy i wy
dawnictw ilustrowanych. Je
steśmy przekonani, że nie za
pomni przy tym o kolportażu 
,,Życia Bytomskiego”.

(Jas.)

niż fedrunek na dole. Na 
zmianą z Dryndą gra orkie
stra dęta również z kop. By
tom. Pary tańczą, wirują — je
dnym słowem karuzela.

Jesteśmy na tyle niedyskret
ni, że przypatrujemy się w 
tańcu jakiejś sympatycznej 
parce. On w stalowo-szarym 
mundurze górnika, ona drobna 
blondyneczka w niebieskim 
kostiumie. Są raczej sobą onie
śmieleni. Dolatują nas urywki 
rozmowy, umawiają się na ja
kąś wiosenną wycieczkę. Wi
dać, że niedawno dopiero się 
poznali.

Ciekaice reporterskie oko 
śledzi inną parę. Są zmęczeni 
tańcem, idą na spacer w stro
nę lasu. Siadają na trawie. — 
Dziewczyna z niezmąconym 
spokojem układa patyczki na 
ziemi, chłopiec zaciąga się mo
cno papierosem.

— Ostatecznie — mówi on — 
w urządzaniu mieszkania ja 
też będę miał coś do powie
dzenia.

— Oczywiście — dziewczyna 
jest tego samego zdania — ale 
stwierdza autorytatywnie — 
przecież ja będę gospodynią 
domu. I nachyla się nad swo
im planem.

Zostawiamy i tę parę z ich 
radosnymi kłopotami i wędru
jemy dalej. Grupy wesołej 
młodzieży, salwy śmiechu. 
Wiosna. Zapada mrok. Za 
chwilę zabłysną kolorowe lam
piony. Trwa pierwszomajowa 
zabawa. Tewa.

Piechowice
w dnia Święta Pracy

Powoli ul. Armii Czerwonej 
zaczęła się zapełniać. Starsi 
i dzieci, kobiety i mężczyźni 
raz po raz spoglądają w kie
runku, nadchodzącego pocho
du. Aż wreszcie...

Orkiestra kop. „Miechowi- 
ce“, gra marsza, za nią idą 
górnicy, niosąc sztandar, za 
nimi grupa harcerzy w mun
durkach, zespół artystyczny 
w strojach i sportowcy.

„Walczymy w pracy o wy
dajność, a nauce o lepsze 
wyniki“ — taki oto napis wid
niał na transparencie, który 
niosła młodzież Zasadniczej 
Szkoły Górniczej.

Po rozwiązaniu pochodu, 
okna domów w dalszym ciągu 
roiły się od głów. Powraca
jących do domu z manifestu- 
cij 1-Majowej żegnały trzepo
cące na" wietrze sztandary.

Bobrek święci 1 Maja
Cała dzielnica Bobrek-Karb ; sach, kierownictwo kopalni, 

udekorowana flagami i trans- : &rupa ratownicza i pracowni- 
parentami. Panuje odświętny i cy kopalni.
nastrój. Z głośników płyną re- j Na czele „Liniami“ kroczą 
wolucyjne pieśni. Później w barwnych strojach śląskich 
przemawia tow. Gomułka. Je- pracownicy tego zakładu. Ko
go słowa słuchają ludzie w lorowe baloniki unoszące się

SÄ
sami wypracować.

Rozpoczyna się pochód, jak
że inny od poprzednich — 
pełen swobody. Miasto napeł

nych.. Uśmiechnięte ładne 
dziewczęta reprezentują Szko
lę TPD w Bobrku.

Orkiestra kopalniana ustę-
nia się dziarskim rytmem Pu.je miejsce orkiestrze Huty 
marsza. Gra orkiestra kop. ..Bobrek“. Idą pracownicy hu- 
„Bobrek“. Ludzie wychylają ty. Granatowe kombinezony 
się z okien domów, pośpiesz- odcinają się wyraźnie od ba
nie zajmują wygodniejsze jecznie kolorowej grupy ze- 
miejsca na chodnikach. Po- spotów arty styczny cn. Dziar- 
chód otwierają poczty sztan- sko przechodzą przed trybuną 
darowe, za nimi Rada Zakla- sportowcy KS „Stal-Bobrek“, 
dowa i dyrekcja Kop. „Bob- za nimi hutnicy w ochron- 
rek“ — następnie szara ko- nych azbestowych fartuchach, 
lumna w górniczych mundu- Ten radosny pochód zamyka- 
rach, młode uśmiechnięte J3 pracownicy huty razem ze 
twarze — to szkoła górnicza swoimi dziećmi, 
kopalni. Dalej idą górnicy ra- .
zem z rodzinami i z dziećmi, Za skrzyżowaniem ulic roz- 
nad nimi kolorowe baloniki, wiązuje się barwny korowód,

sls.l'di.e grupy wszy- 
tańczy trojaka. Za nimi spor- i scy umawiaj a się na wesołą 
towcy KS „Górnik“, w dre- I zabawę ludową.



Sqd nieostateczny By człowiekowi nie groziły choroby
Polityka świetlicowa na cenzurowanym

Portier obrzucił mnie 
nieufnym spojrzeniem. — 
Doktora Pająka nie ma,

Przede wszystkim pragnę się 
zastrzec do tematu. Pod po
wyższym tytułem zbiegają się 
zainteresowania moicti roz
mówców, w których przeja
wiała się troska o prawidło
wy model kulturalny dla 180 
tysięcy mieszkańców Bytomia. 
Ważne w tym okazuje się są 
i generalia i motywy uboczne.

A więc po kolei — i może 
z uwagą, że nie pretenduje do 
stanowiska rzecznika tych wy
powiedzi jak zarówno nie 
przepisuje recepty na uzdro
wienie schorzenia życia kul
turalnego w naszym mieście. 
Proponowałbym jednak zasta
nowić się nad diagnozą w za
kresie spisanych na gorąco 
spostrzeżeń.

Mniej więcej w połowie ub. 
r. było jeszcze w Bytomiu 65 
świetlic. Obecnie jest ich 
rzekomo 15. Cyfrę tę podaję 
bez przekonania. Wydaje mi 
się bowiem, że istnienie jej 
cechuje atrakcyjność. Tymcza
sem dzieje się wręcz przeciw
nie — istnieją tendencje ich 
dalszej likwidacji.

Działacze kulturalni, których 
wiedza — ośmielam się twier
dzić — w tej dziedzinie jest 
czysto ' aprioryczna powinni 
najlepiej wiedzieć czy taka 
kuracja przyniesie korzyść 
organizmom świetlicowym albo 
im całkowicie zaszkodzi.

Jak doszło do tego, że pro
blem świetlicowy, który nie 
istniał do niedawna — nagle 
stał się tak ostry. Zjawisko 
wydawało by się dość pro
ste — administratorom od tak 
zwanego k. o. znokautowa
no, propagandę i funkcję ko
mendantów. Drętwa mowa za
rządzeń, formułek receptural
nych, ,,lipnych" sprawozdań — 
wszystko to okazało się nie
wystarczające na miarę ,,go
lenia świetlicowego” który 
pożera dziś swych biurokra
tycznych twórców.

Naiwni jednak mogą łudzić 
się, że kierunek walki na ad
ministrowanie świetlicami jest 
pozytywny. Nie sądzę też, by 
aktywiści świetlicowi narzucili 
sobie tworzenie bezideowego 
życia świetlicowego. Dlatego 
też jak dotąd nie obywa się 
bez pewnej demagogii. W roz
ważaniach więc nad tą sprawą 
rodzi się dylemat: „być albo 
nie być..." świetlicom.

Jak dotąd przedstawiciele 
NOT, ZNP, Klubu Literackie
go, Wydziały Oświaty spoty
kają się od święta. Jak do
tąd nie rozwiązali umasowie- 
nia swych grup. „Żółte fi
ranki nie wzbudzają szacunku 
na masowość, podobnie jak 
„Błysk” nie ma go dla ma
sowości.

Inna rzecz, że nie pomoże 
tu żadna z wymienionych or
ganizacji jeżeli Wydział 
Kultury przy Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej nie 
zdecyduje się na pośredni 
mecenat. Myślę, że z braku 
tego pośrednictwa, wyrasta

jące tak żywiołowe ze- 
spoiy w innycn miastach zo
stały zaprzepaszczone w By
tomiu albo leżą odłogiem z 
chwilą likwidacji jakiegokol
wiek ośrodka kulturalnego.

Rodzi się niepokojące pyta- 
.nie: czy i w jaki sposób za
bezpieczono minimum tych 
placówek świetlicowych i ma
jątek w postaci rekwizytów 
nie byle jakich? Czy zainte
resowano się martwymi zespo
łami tych świetlic, które sta
ły na wysokim poziomie? 
‘Pytania te pozostają w ści

słym związku z opinią tej czę
ści moich rozmówców, którzy 
są zdania, że znajdzie się 
wreszcie realizacja inicjatywy 
kulturalnej w łonie samorząd
nego organu. Mógłby nim być 
„Błysk”, nauczycielstwo i in
ne. Byłaby to najwłaściwsza 
forma, jak system samorzą
dów robotniczych, który nie 
da się pogodzić z wzorami 
PKPG.

Ubolewać należy, że w 
miejsce likwidujących się 
świetlic nie powstanie: klub
inteligencji, klub książki 
i prasy, klub filmowy, klub 
robotniczy o charakterze uni
wersytetu ltd., itp.

Nie łudzę się, że tysiące ar
gumentów znajdą się na zde
zawuowanie takiego myślenia.

Katalog
graferzz Mizzezz/n 
Bytomskiego

Nakładem wydawnictwa
„Sztuka“ ukazał się ostatnio 
ńa półkach księgarskich ilu
strowany katalog w opraco
waniu kustosza Działu Sztuki 
Muzeum Górnośląskiego w 
Bytomiu, Józefa Matuszczaka, 
pt. „Galeria malarstwa pol
skiego“. Katalog ten obję
tości 94 strony oprócz słowa 
wstępnego zawiera omówienie 
twórczości i dzieł artystów 
malarzy, których płótna są tu 
własnością tegoż Muzeum i 
znajdują się na wystawie lub 
w magazynach, a nadto do
kładny z wymiarami opis 
dziel oraz wiele ich repro
dukcji.

Zespól obrazów galerii gór
nośląskiej przedstawia wcale 
pokaźną wartość, a dowodem 
tego jest chociażby fakt, że 
organizatorzy poważniejszych 
wystaw retrospektywnych w 
kraju i za granicą stale ko
rzystają z części zbiorów by
tomskich. Dlatego też wszy
stkim miłośnikom sztuki dla 
bliższego zapoznania się z na
szymi zbiorami poleca się na
bycie mniejszego katalogu, 
którego cena wynosi 16 zło
tych.

W radosnym korowodzie pierwszomajowym

Ale łudzę się, że nie będą 
należeć one do tak zwanego 
sądu ostatecznego.

Przeszłość historyczna Byto
mia upoważnia do podjęcia 
walki o środowisko na wskroś 
kulturalne, o ideowe wartoś
ci kulturowe.

Charakterystyczne jest w tej 
alternatywnie wyrażonej ilu
stracji problemu świetlicowe
go, że środowiska kulturowe 
nie powiązały się ściśle z lo
kalną gazetą: „Życiem Bytom
skim’’. Posiadanie lokalnego 
pisma winno być emocjonal
nym współczynnikiem we 
wszystkich przejawach i kon-

Z rzeszenie Prywatne
go Handlu i Usług — 
Sekcja Transportu Kon
nego, mimo częstych po
nagleń ze strony Wy
działu Komunikacji Dro
gowe PMRN nie prze
prowadza szkolenia dla 
woźniców.

Kierownictwo Zrze
szenia ograniczyło się 
wyłącznie do wpłacenia 
kwoty pieniężnej za 
szkolenie wychodząc z 
założenia, że to powinno 
wystarczyć.

cepcjach naszego społeczeńst
wa.

Kryzys świetlicowy nie mo
że osłabić żywiołu społecznego 
już istniejącego po VIII Ple
num i dniacłi październiko
wych. W pustce placówek 
świetlicowych musi zacząć fer
mentować, to będzie znak, że 
ruch kulturalny ogarnął wszy
stkich, że kształtują się for
my pracy, że Bytom staje się 
w szeregu innych miast po
tencjałem kulturalnym i zaj
mie w nim poczesne miejsce.

Sprawa jest poważna i nie- 
cierpiąca zwłoki.

To jednak stanowczo 
za mało. Woźnice bar
dzo często lekceważą 
przepisy drogowe, stają 
się zawalidrogami po
wodując nieraz poważne 
zatory na ulicach.

Trzeba nadmienić, że 
oprócz szkolenia zawo
dowego nie od rzeczy 
byłoby prowadzić szko
lenie z dziedziny „savoir 
vivre“. Na tym odcinku 
są także bardzo poważ
ne zaniedbania.

jest na urlopie — powie
dział. Albo — idźcie na 
górę pod 12-tkę, może jest 
w gabinecie — dodał.

Doktor Jan Pająk mimo, 
że pozornie korzysta z ur
lopu (jak się dowiaduje 
za 1955 r.) był u siebie. 
Przekonałem się że dr. 
Pająk wykonuje swoje 
obowiązki z prawdziwym 
poświęceniem.

Zadania placówki są ol
brzymie. Idą one w dwu 
kierunkach. A więc praca 
operatywno-terenowa i na
ukowo-badawcza. Całość 
zadań podporządkowana 
jest zasadniczemu celowi, 
aby ograniczyć masowe za
chorowania na groźne cho
roby jak: biegunka, dur
brzuszny i inne.

Do pracy operatywno- 
terenowej należą wywiady 
epidemiologiczne w ognis
kach chorób zakaźnych, 
czuwanie nad obiektami 
handlowymi i gospodarki 
komunalnej, szerzenie
oświaty sanitarnej, nadzór 
nad obiektami młodzieży 
szkolnej, kontrola artyku
łów spożycia itp. Zadania te 
są wykonywane przez po
szczególne komórki organi
zacyjne stacji przez kon
trolerów sanitarnych, któ
rzy są przydzieleni do każ
dej przychodni rejonowej

HENRYK CONRAD

Szkolić woźniców!

Dzieje książki
W Polsce Ludowej daje się zauważyć 

8 ruch wydawniczy książek. świadczący
■ nader pochlebnie o naszych ambicjach
i kulturalnych. Spełniło się dzisiaj to co
■ ongiś stanowiło gorące życzenie naszego
1 wieszcza poety — Adama Mickiewicza.
■ Książka dotarła pod strzechy. Każdy
i z nas może w dzisiejszej dobie łatzco
J nabyć po przystępnej cenie książkę

i stworzyć sobie prymitywną bibliotekę. 
J W dawniejszych zamierzchłych czasach
H książka była rzadkością i tylko nieliczne
J zamożniejsze jednostki społeczeństwa za-
I liczały się do garstki szczęśliwców —
■ jej posiadaczy. Zresztą ogół nie znał
I sztuki pisania i czytania stanowiącej dłu-
“ go właściwość kasty duchownej oraz
* wyższych warstw rządzących. Z powyż-
J szym uńąże się także historia powstania
I książki, bardzo zresztą długa, lecz za-
■ razem ciekawa. Dzieje te podzielić mo-
I żna na 5 zasadniczych okresów.
■ Pierwszy z nich to okres początkowy 

mianowicie papirusa i tabliczki zooskó-
■ wej, drugi — to okres pergaminu, trze

ci — książki pisanej, czwarty okres ru-
■ chomej czcionki i wreszcie piąty — okres 

drukarstwa maszynowego.
Najstarszą formą książki to tzw. papi

rusy egipskie. Zwoje tego papirusa sta-
■ nowily materiał piśmienny produkowany 

z włókien rośliny papirus. Całą łodygę
■ tej rośliny krajano na cienkie pasy, któ

re z kolei układano na drewnianej mi
seczce posmarowanej klejem. Następnie 
układano na nich warstwę pasów w kie
runku poprzecznym, po czym cały ma
teriał gładzono pumeksem i poddawano 
suszeniu. Uzyskane w ten sposób arku
sze zlepiano we wstęgi, których długość

■ uzależniona była od wielkości danego
dzieła. Pisano na nich jednostronnie. 
Wstęga taka nawinięta była na dwie 
pałeczki, tak że czytający musiał z jed-

J nej strony papirus rozwijać a z drugiej 
I zwije c.

Najstarszym z kolei materiałem piś
miennym po papirusie jest pergamin na
zwany od miasta Pergamon w Azji 
Mniejszej, gdzie sporządzano najlepszy 
jego gatunek. Wyrabiano go ze skór 
zwierzęcych, które odwłaszano mlekiem 

I wapiennym, napinano w drewnianej ra
mie poddawano obustronnemu skroba
niu i nacieraniu białą glinką i oliwą, 
aż nabrał wiotkości i grubości błony. 
Wyprawioną skórę barwiono częstokroć 
na kolor czerwony, biały. Pergamin do
skonale nadawał się do pisania i szybko 
wypiera papirus.

Pisze się dwustronnie na arkuszach, 
które są przycięte i łamane na pół oraz 
składane zeszytowo. Kilka takich zeszy
tów tworzy dzieło większe a forma tej 
pierwszej książki zwie się kodeksem. 
Pergamin zastąpiono dopiero w XIV 
wieku papierem, który jest wynalazkiem 
chińczyków. Wspaniały rozkwit książki 
przypada na okres średniowiecza. Po
wstają wtedy wzory dzisiejszej książki 
tzw. manuskrypty czyli rękopisy. Łączą 
one w sobie niezwykłą staranność i bo
gactwo wykonania z pięknem i użytecz- 
nością. Do tłoczenia liter używano po
jedynczych czcionek ciętych z dizewa 
z czego wynika, że wynalazek czcionki 
istniał jeszcze przed Guttenbergiem.

Wiek XV przynosi zmianę w dotych
czasowym sposobie powstania książki. 
W latach 1440—1450 zostaje zostosowana 
pierwsza ruchoma czcionka tzw. typa. 
Wynalazek ten przypisuje się Gutten- 
bergowi. Rok 1440 nie jest właściwie wy
nalazkiem czcionki lecz rokiem narodzin 
książki drukowanej. Pierwszą książkę od
bitą metalowymi czcionkami jest Bi
blia Guttenberga. Książki drukowane do 
roku 1500 nazywamy pierwodrukami. 
Odznaczają się one wiernym naśladow
nictwem ksiąg pisanych ręcznie. Wszyst
kie rysunki ozdoby oraz inicjały wy
konywane są ręćznie. Tytuły na książ
kach ukazują się nieco później i są wła
ściwie streszczeniem całego dzieła.

Do Polski przenika drukarstwo drogą 
imigracji. Kaspar Hochfelder zakłada w 
roku 1473 w Krakowie pierwszą oficynę 
drukarską, a zarazem księgarnię pol
ską.

Wiek XIX rozpoczyna następną i osta
tnią erę w dziejach książki — erę dru
karstwa maszynowego. W miarę rozwoju 
techniki drukarskiej i wzrostu czytelni
ctwa książka staje się artykułem pierw
szej potrzeby. Coraz bardziej zatraca ona 
swój dotychczasowy charakter dzieła 
sztuki stając się tak często artykułem 
jednorazowego użytku. Druk maszynowy 
pozbawił książki charakteru indywidual
nego.

Dziś praca związana z wydawnictwem 
książki jest bardzo skomplikowana. Wy
nikiem tej długowiekowej ewolucji jest 
książka dzisiejsza, która wreszcie spełnia 
swoje istotne zadanie. Niesie oświatę do 
szerokich rzesz społeczeństwa.

mgr Janina Dutkowa
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"■""[rodził się w Warsza- 
wie w 1883 r. Gdy miał 

lat 9 znalazł się w szkole 
baletowej Opery Warszaw
skiej, gdzie przebywał oko
ło 3-ch lat. Trudno ustalić 
przyczyny dla których tak

się stało, a jest faktem, 
że po 1895 roku Polański 
zamiast w operze znalazł 
się u szewca jako termi
nator.

Żyłka artysty, prawdzi
we powołanie — nie utrzy
mały go jednak ani na 
stołku szewskim, ani w 
murach fabryki. Znajduje
my go znów w Operze w 
1898 roku, gdzie rozpoczął 
nowe życie jako śpiewak 
chóru operowego. Śpiewał 
w operze, śpiewał w ope
retce, grał nawet w ko
medii.

Niespokojny duch, żądza 
wiedzy, poznania, nauki 
zapędziła go w 1904 r. do 
Wiednia, był we Włoszech, 
w Trieście. Śpiewał w jze- 
spole rosyjskim Nagina 
Stawieniskaja. Ze śpiewem 
tańcem, bałałajką objechał 
Europę i brzegi Morza 
Śródziemnego.

♦♦♦♦♦♦♦*♦♦♦♦♦♦♦♦

Moje
wspomnienia 
o Bolesławie 
FOTYGO- 

FOLAŃSKIM
reżyserze

Opery
Śląskiej

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Wreszcie sam zorganizo
wał wokalny kwintet mę
ski z którym odwiedził

wszystkie kontynenty (za 
wyjątkiem obu Ameryk) 
pod pseudonimem Smagin- 
Smaginoff.

W 1907 roku śpiewał w 
Galicji w teatrze ukraińs
kim, w operze, grał w sztu 
kach ludowych, występo
wał w operze, operetce 
i komedii.

Wszystko to jednak nie 
dawało mu pełnego zado
wolenia. Twierdził, że nic 
nie umie, że musi jeszcze 
dużo uczyć się, że sztuka 
wymaga nie tylko talentu, 
ale nauki i ciągłej, stałej, 
systematycznej, wytężonej 
pracy.

Tej pracy wymagał od 
swoich wychowanków 
w Operze Bytomskiej, a 
przykład tej pracy dawał 
sam, ciągle czytając, studiu
jąc, dyskutując, pragnąc 
pociągnąć operę na szczyty 
prawdziwej sztuki.

Gdy ktoś swego czasu 
w rozmowie zakpił z Po
lańskiego, że ten przekro
czywszy lat siedem dzie
siątek, jeszcze uczy się da
lej, Polański odpalił prosto 
z mostu- — „Uczę się jesz
cze, uczę się ciągle, by 
umierając, nie być taki głu 
pi, jak ci, z którymi życie 
zmusza mnie do rozmo
wy.”

W biedzie, przymierając 
nieraz głodem, bo taki był 
wówczas los wędrowcy — 
artysty, wyjeżdża w 1912 
roku na studia do Włoch, 
Kroacji, Dalmacji, zarabia
jąc na życie jako śpiewak 
operowy.

Widzi go Lwów w 1915 
roku w operze, prowadzo
nej przez dyr. E. Helera, 
zna go operetka i komedia 
lwowska.

Zna go później jako śpie
waka, artystę i reżysera 
Warszawa — teatry stołe
czne (1920 r.), Wilno
(1922 r.), Poznań (1924 r.) 
i znów Lwów, Katowice 
(1932 r.), Poznań, Byd
goszcz, (1936 r.), Bielsko, 
Cieszyn, Łódź, Kraków, 
Szczecin.

d. c. n.

lecznictwa otwartego. Po
nadto w MSSE jest pion 
Laboratoryjny, zajmujący 
się ściśle pracą naukowo- 
badawczą Do jego dyspo
zycji są trzy pracownie. 
Pracownia higieny żyw
ności kontroluje kluczowe 
przetwórstwo spożywcze 
jak: rzeźnie, zakłady mle
czarskie, punkty zbiorowe
go żywienia itp. Dysponuje 
dna tak jak inne pracow
nie 'nowoczesnym sprzę
tem medycznym, który jest 
zdolny z całą dokładnością 
wykryć zarazki zawarte w 
produktach przeznaczonych 
do spożycia, grożące ludz
kiemu zdrowiu.

Pracownia higieny ko
munalnej przeprowadza ba
dania wody pitnej, przemy
słowej i ścieków. Obejmuje 
swym działaniem nie tylko 
teren Bytomia, ale także 
Tarnowskie Góry i powiat 
Lubliniecki, które nie mają 
takiej placówki.

Ostatnia z pionu nauko
wo-badawczego to praco
wnia bakteriologiczna. Pro
wadzone są tu badania w 
kierunku nosicielstwa duru 
brzusznego czy innych cho
rób zakaźnych. W tej chwi
li nie jest ona w pełni 
czynna. Brak jest dosta
tecznej ilości personelu

kwalifikowanego. Kilku 
pracowników zabrała Wo
jewódzka Stacja San. Epi. 
Wiadomo stara zasada bu
dząca szereg uzasadnio
nych pretensji i zastrzeżeń.

Druga bolączka też z wi
ny WSSE to zabieranie 
będących w posiadaniu 
przyrządów na zasadzie 
bezzwrotnych pożyczek. 
Mimo tych trudności ofiar
ny zespół składający się z 
młodych ludzi (70% mło
dzieży) pracuje bardzo 
owocnie. Aby podnosić 
kwalifikacje pracowników 
prowadzi się stałe szko
lenie personelu. Dodatko
wą trudność w szybkim i 
natychmiastowym interwe
niowaniu na dość rozle
głym terenie, sprawia brak 
środków lokomocji.

Stacja Sanitarno Epide
miologiczna bardzo często 
swoim charakterem pracy 
upodabnia się do straży 
pożarnej. Tak jak straż po
żarna musi szybko gasić 
pożar tak Stacja Sanitar
no-Epidemiologiczna winna 
lokalizować ogniska cho
rób, które obecnie na wio
snę są bardzo częste. Z tej 
przyczyny zachodzi ko
nieczność zaopatrzenia Sta
cji w potrzebny środek lo
komocji. (Jas.)

Chcesz mieć własny samochód?
W celu zorientowania sięcznie do dnia 15-go każ- 

czytelników n/ pisma prze- dego miesiąca. Można także 
prowadziliśmy z dyrektc- wpłacać miesięcznie po zł
rem Oddziału P.K.O. wy
wiad.

Prosimy o poinformowa
nie czym różni się książecz
ka premiowa od zwykłej?

Instytucja nasza wydała 
nowy rodzaj książeczek 
oszczędnościowych premio
wych na samochody. Ksią
żeczka premiowa nie jest 
oprocentowana, natomiast 
bierze udział w losowa
niach kwartalnych premii 
w postaci samochodów. Lo
sowania odbywają się 4 
razy do roku: w paździer
niku, styczniu, kwietniu i 
lipcu.

•— Jakie warunki pozwa
lają wziąć udział w loso
waniach?

W I losowaniu paździer
nikowym biorą udział 
książeczki, których stan 
oszczędności będzie wyno
sił 6.000 zł. Kwota ta mo
że być wpłacona jednora
zowo albo po 1.000 zł, mie-

500, ale udział w I losowa
niu dopiero nastąpi w 
kwietniu 1958 r, przy sta
nie zł. 6.000.

_— Jakie marki samocho
dów będą rozlosowane?

— „Warszawa”, „ Wart
burg” i „P-70”.

— Czy można z akcji tej 
się wycofać?

Z premiowej książeczki 
samochodowej wkład moż
na podjąć w każdej chwili. 
Po podjęciu wkładu ksią
żeczka nie bierze już oczy
wiście udziału w dalszych 
losowaniach.

— Gdzie można otworzyć 
wspomnianą książeczkę?

Premiową książeczkę sa
mochodową można otwo
rzyć w Oddziale PKO w 
Bytomiu przy Placu Ko
ściuszki 11 w godzinach 
kasowych od 8 —12.30 i od 
13 —16.30.

NASZ FELIETON

Hajda dzwonił —
— Kobyła wyzdrowiała 
— a Musialski zapłacił . . .
Wiadomo, że każda- 

kopalnia obok „Starów 
20“, „Mercedesów“, „Ur
susów“, „Warszaw“ i 
poczciwych wysłużonych 
lokomotyw posiada... ko
nie. Wtedy gdy trans
port mechaniczny nawa
la, gdy warsztaty na
prawcze wysiadają, ka
żdy wie, że koń na pe
wno pociągnie.

Ale koń też może za
chorować i dlatego ko
palnia „Rozbark“ ma 
umowę z lekarzem we
terynarii Stasikiem, 
który zobowiązany jest 
dbać o zdrowie koni. Co 
robić, gdy koń zachoru
je, rzuca się i wszyst
kie objawy przemawia
ją za tym, że godziny 
konia są policzone? Le
karza ob. Stasika w do
mu nie ma. Majątek ży
wy kopalni jest zagrożo
ny. Narada ob. Hajdy 
i ob. Szeremety dała je
dyny w takich okolicz
nościach słuszny i wiel
ce chwalebny efekt: — 
Trzeba telefonować do 
Zarządu Weterynarii w 
Bytomiu, by natych
miast przybył lekarz i 
ratował ginące zwierzę. 
Chodzi przecież o zabez
pieczenie majątku ko
palni, majątku społecz
nego, ogólnonarodowego!

Do stajni kopalni 
„Rozbark“ na telefonicz
ne wezwanie przybył le
karz Martyniuk, wyko
nał potrzebne zabiegi i... 
wystawił rachunek na 
kwotę 70.40 zł.

No i' co? Koń się u- 
spokoił i co „najgorsze“ 
wyzdrowiał. Kopalnia 
rachunek zapłaciła, wy
chodząc ze słusznego

założenia, że koń w ba
lansie kopalni figuruje 
jako wartość wynosząca 
kilka tysięcy złotych i 
ten sam koń kwotę 70.40 
zł z nadwyżką odpracu
je.

Ale wszyscy razem z 
koniem zapomnieli o 
troskliwej opiece BZPW.

Więc wnikliwa kon
trola finansowa inspek
tora BZPW, przeprowa
dzona w lutym br. za
kwestionowała celowość 
tego wydatku. Zdaniem 
BZPW konia pilnować 
powinien ob. Stasik.

Jeżeli tego nie zrobił, 
to należy kwotę 70.40 
zł przypisać do zwrotu 
kierownikowi admini
stracyjno - gospodar
czemu Musialskiemu, 
Hajdzie i Szeremecie.

Tak też poszło polece
nie porewizyjne do dy
rekcji kopalni. Dyrekcja 
ułatwiła sobie sprawę i 
całą kwotę potrąciła z 
zarobku ob. Musialskie
mu.

Nasze zdanie w tej 
sprawie jest trochę in
ne.

Za troskę o zdrowie 
koni — za troskę o ma
jątek kopalni — praco
wnika w żadnym wy
padku karać nie wol
no. Wszędzie iv Polsce, 
za taką postawę i szyb
ką, trafną i słuszną de
cyzję należy się uznanie. 
Za ratowanie ginących 
— nawet koni — należy 
się nagroda. Za co cier
pi finansowo ob .Musia- 
sialski?

Czekamy na wyjaś
nienie i zwrot niesłusz
nie potrąconej kwoty.

Osta



Skarby ziemi
Żadna dzielnica naszego 

Państwa nie jest tak bo
gata w skarby podziemne 
jak ziemia górnośląska. 
Gdy Anglia, Francja i Nie
mcy wydobędą ostatnią to
nę węgla, to na Górnym 
Śląsku „czarny diament” 
wydobywać będziemy je
szcze przez kilka wieków. 
Wobraźmy sobie, że do 
głębokości 1500 m zalegają 
około 120 miliardów ton 
węgla a wiercenia głębo
kie wykazały, że grube 
pokłady węgla zalegają 
ponad 3000 m głębokoś
ci.

Tyle ile chodzi o cały 
okręg węglowy na Gór
nym Śląsku. Zatrzymując 
się w okolicy Bytomia to 
oprocz węgla kamiennego 
zalegają tu bogate złoża 
rud ołowiu, cynku, żelaza

Pół żartem pół serio

„Nici" 
z piasku

Bądźcie prawdziwymi gospo
darzami terenu! Wykażcie swój 
obywatelski obowiązek! Dbaj
cie na równi z innymi o pięk
ny wygląd miasta!

Tego rodzaju nawoływania 
Miejskiej Bady Narodowej i 
podległych przedsiębiorstw tra
fiają w większości wypadków 
w próżnię. Ale znalazły się ta
kie panie, jak Natalia gierka 
z ul. Przemysłowej 10 i Ma
ria Jaworska, zamieszkała pod 
nr 8, które tym nawoływaniom 
„uległy”.

Obydwie panie — gierka i 
-Jaworska, chcąc zasłużyć na 
miano „prawdziwych gospoda
rzy terenu” w interesie 45 
dzieci, zamieszkałych w oko
licznych blokach od kilku lat 
•starają się o przywóz świeżegommm
mmsm

machnąc ręką, nic się nie 
,,wskóra”. A może odwiedzić 
ulice miasta i skorzystać 
z urządzonych na nich „pia
skownic”?...

Do Zarządu Zieleni Miejskiej 
r.ie ma się także po co zwra
cać. Szkoda zachodu! Oni już 
dawno zapomnieli, że przy ul. 
-Przemysłowej istnieje piaskow
nica...

Ale jest jeszcze jedno wyj
ście:

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Oczyszczania od trzech miesię
cy nie wywozi śmieci, praw
da? Poproście wobec tego ła
skawie kierownictwo tego 
przedsiębiorstwa, aby zrezyg
nowało z tej czyności przynaj
mniej jeszcze w okresie lata. 
Przedstawcie plany odnośnie 
’’fjJSnspodarowania” płasko w- 
nń-uć': Matn wrażenie, że MPO 
-ci Wam na rękę. A dzie-

P^yzwyczają...ma zmartwień. Dzieci 
się tak, jak do 

_ samochodów

A tym, co

i wapienia dotychczas nie 
wyczerpane i po części 
jeszcze nie udostępnione.

Aby sobie wyobrazić ile 
mamy złóż cennych rud 
i poznać ich skład chemi
czny podejmiemy w myś
ląca zjazd w głąb ziemi 
szybem, może w samym 
Bytomiu.

Pod glebą natrafimy na 
kilkumetrową warstwę 
piasku i gliny, które eks
ploatuje się w pobliskich 
piaskowniach i cegielniach. 
Minerały te należą do naj
młodszych warstw skoru
py ziemskiej. Pod piaskiem 
i gliną natkniemy się od 
razu na warstwy średnio
wiecza ziemi na tak ważny 
dla naszego przemysłu bu
dowlanego, wapień musz- 
lowy. Ponieważ warstwy 
wapienia muszlowego gro
madzą duże ilości wody do 
picia najlepszej jakości, 
odgrywają w gęsto zalud
nionym okręgu przemysło
wym bardzo ważną rolę. 
Grzbiet warstw wapienia 
zaczyna się w okolicy Kra- 
pic, biegnie przez Bytom 
na Szczakową i kończy się 
w okolicach Kielc. Zachod
nia jak i wschodnia część 
grzbietu wapienia muszlo
wego oznacza się wielką 
gęstością, tworząc czysty 
wapień, nadający się do 
wyrobu cementu. Przypo
minam, że cement najlep
szego gatunku wypalany 
jest w cementowniach 
w Opolu i Szczakowie.

W okolicy Bytomia i Tar
nowskich Gór w miejsce 
wapienia muszlowego wy
stępuje pokrewny dolo
mit. Jest to skała twarda, 
drobnoziarnista o kolorze

bytomskiej CO Z O BIĆ
by pozyskać młodzież?żółtoszarym. Jego szczeli

ny wypełniane są drogo
cenną blendą cynkową, 
galmanem, błyszczkiem 
ołowiu i rudą żelaza. Skar
by te znajdują się jedynie 
w zasięgu występowania 
dolomitu. Blenda cynkowa 
jest połączeniem cynku 
z siarką. Przez oddziały
wanie kwaśnych wód na 
blendę cynkową powstała 
inna ruda cynkowa tzw. 
galman tj. tlenki cynku. 
Rozróżniamy biały i czer
wony galman. Pierwszy 
posiada swój kolor od 
zwietrzałych skał wapien
nych ,drugi od tlenku że
laza. Blenda cynkowa za
wiera często błyszczyk 
ołowiu występujący w „bu
łach” lub ławach do 4 cm 
grubości .Błyszczyk zawie
ra 0,03% i więcej srebra 
i ślady złota. Występuje 
on w przecudnie błyszczą
cych kryształkach o meta
licznym połysku. Między 
pokładami rudy cynku 
i ołowiu znajduje się siar
czan żelaza, tzw. markazyt. 
Służy on do wyrobu kwa
su siarkowego. Rudy żela
za należą do ubogich i za
nieczyszczone są wapie
niem, gliną siarką i fosfo
rem.

Zanurzamy się głębiej 
w naszym wyimaginowa
nym szybie. Pod dolomi
tem natrafiamy na grubą 
warstwę piaskowca, ostat
niego etapu średniowiecza 
ziemi. Bezpośrednio pod 
tą warstwą napotkamy 
gorotwory węglowe, tzw. 
warstwy produktywnego 
karbonu (karb on = węgiel) 
nalężące do starowiecza 
ziemi. Między poszczegól

nymi pokładami węgla za
legają warstwy łupku lub 
piaskowca. Grubość warst
wy produktywnego karbo
nu pod Bytomiem i okolicą 
wynosi około 600 m. Doda
jąc 200 m grubości warstw 
nadkładowych wnioskuje
my, że kopalnie węgla w 
okolicy Bytomia sięgają 
przeszło 800 m głębokości.

Eksploatacja poważnych 
złóż kruszcowych jak i wę
glowych zalegających pod 
Bytomiem była dotychczas 
niemożliwa gdyż szko
dy górnicze wynikające z 
obniżeniem się terenu by
łoby poważne. Olbrzymi 
postęp naukowy polskich 
naukowców umożliwił spo
sób wybierania drogocen
nych złóż bezpośrednio pod 
miastem bez obawy 
o uszkodzenie zabudowań 
na powierzchni ziemi przez 
obniżenie się terenu. Dr 
Prof. Inż. Kempiński i inż. 
dr prof. Gudzyk opraco
wali sposób pozwalający 
na pełną eksploatację 
wspomnianych złóż ołowiu, 
cynku i węgla.

Według relacji inż. Kem
pińskiego wybrane wyrobi
ska kruszcowe zostaną 
wypełnione żużlobetonem, 
zaś pozostałe puste prze
strzenie po wybraniu wę
gla wypełnione zostaną 
szczelną zamulką piasko
wą. Takie sposoby wypeł
niania pustych wyrobisk 
górniczych rzeczywiście 
pozwalają na wybieranie 
skarbów podziemnych,
gwarantując pełne bezpie
czeństwo dla mieszkańców 
miasta i zabudowań.

Alfons Kopia.

Kilka tygodni temu odbyła 
się z inicjatywy Komitetu Miej
skiego PZPR i Komitetu Miej
skiego ZMS w Bytomiu na
rada aktywu partyjnego i by
łych działaczy organizacji 
ZMP, którzy w ostatnim o- 
kresie wycofali się z dzia
łalności w ruchu młodzieżo
wym.

Referat wygłoszony przez 
I Sekretarza KM ZMS tow. 
Serwę obejmował analizę roz
woju ruchu młodzieżowego na 
terenie miasta, jego wzloty 
i upadki. Dał on podstawę do

Z obrad SD

wyścigi.
powiedział ob.

g*

Z początkiem kwietnia 
b.r. odbył się miejski zjazd 
delegatów kół Stronnictwa 
Demokratycznego z terenu 
Bytomia.

Zebrani z dużym zainte
resowaniem wysłuchali 
przemówienia posła Kazi
mierza Zawadzkiego — 
przewodniczącego KW.-SD, 
który mówił o dotych
czasowej pracy Sejmu PRL, 
zamierzeniach klubu po
selskiego SD w rozwiązy
waniu takich zagadnień 
jak rzemiosło, spółdziel
czość produkcyjna i dro
bny handel.

Sekretarz KW. SD — 
Stanisław Mandecki skon
centrował uwagę słuchaczy 
wokół węzłowych zagad
nień, które były przedmio
tem obrad marcowego Ple
num CK. SD.

Wiele miejsca po
święcono pogłębiającej się 
współpracy z KM. PZPR, 
ZSL, organizacjami spo
łecznymi i Prezydium 
MRN.

Ożywiona i rzeczowa 
dyskusja, która trwała do 
późnych godzin nocnych 
pokrywała się z problema
tyką przemówień. Mówcy 
poruszali szereg spraw 
jak: praca radnych MRN

— członków SD, gospodar
ka lokalowa, praca ko
misji porozumiewawczej, 
sprawy młodzieżowe, pro
blem ludności rodzimej itd.

Przedyskutowano aktual
ne sprawy rzemiosła i 
handlu. Podkreślono po
trzebę zwołania zebrania 
całego rzemiosła bytom
skiego przy współudziale 
przedstawicieli centralnych 
i wojewódzkich władz SD. 
Zdecydowano również zwo
łać wspólną konferencję 
Zarządu Cechu Rzemiosł 
i Zrzeszenia Kupców dla 
omówienia wspólnych za
gadnień i wytyczenia wła
ściwej koordynacji i wza
jemnej współpracy.

Na zakończenie dokonano 
wyboru 19 członków Ko
mitetu Miejskiego SD. Na 
przewodniczącego KM. SD 
wybrano mgr Michała 
Uteckiego, na sekretarza
— mgr Z. Czajczyka, 
skarbnikiem zaś został J. 
Kulesiewicz .

Wykonując zalecenia i 
wnioski zjazdu delegatów 
powołano do życia 6 ze
społów problemowo — ro
boczych jak: zespół dla
spraw inteligencji, ekono
miczny, organizacyjny, 
młodzieżowy, radnych i

członków komisji MRN 
oraz do spraw kulturalno- 
oświatowych pod kierów-; 
nictwem — (kolejno) mgr; 
Uteckiego i inż. Liniewiec-| 
kiego, mgr Pachorka i A. 
Smolińskiego, Jana Lenga- 
sa, mgr Tadeusza Arendta, 
mgr. Tadeusza Wilka, mgr 
M Weisa i kol. T. Dukieta.

KRONIKA
dohceKska

Już w najbliższych dniach 
na terenie naszego miasta, 
w kilku najruchliwszych 
punktach służbę porządkową 
pełnić będą harcerze z Dru
żyny im. Zawiszy Czarnego 
przy Liceum na placu Sikor
skiego. Druhowie ci zostali 
już przeszkoleni przez oficera 
MO. Spodziewamy się, że in
ne drużyny również podejmą 
się takich lub podobnych 
służb.

Drużyna, która pragnie o- 
zdobić swą świetlicę — pię
knymi, barwnymi reproduk
cjami W. Kossaka pt. „Straż 
nad Wisłą“ (sylwetka harce
rza), oraz „Harcerka i ułan“, 
niech zamówi sobie te obra
zy u ob. J. Kulikowskiego, 
Kraków — Na Błoniu 545. 
Obrazy te w cenie po 30 zł. 
otrzymacie za zaliczeniem 
pocztowym.

dyskusji, która mimo niezbyt 
wielkiego rozmachu udzieliła 
w części odpowiedzi: dlaczego 
ZMS nie cieszy się popularno
ścią wśród byłego aktywu 
ZMP.

Spór o ocenę ZMP
Większość szczególnie mło

dych działaczy, wskazywała 
na to, że głównym powodem 
jest potępianie w czambuł 
wszystkiego co dokonało ZMP. 
Mówił o tym młody inżynier 
tow. Litwinek. Mówili i inni. 
Istotnie te sprawy przez wie
lu ludzi są błędnie pojmowa
ne i to wyrządza krzywdę. Nie 
można przecież wszystkiego 
co robiło ZMP odrzucić do la
musa i całość dość długiej 
działalności zamknąć w sło
wach — bezideowość, karie
ro wieżo wstwo itp. Nie można 
tego robić z tego choćby 
względu, że obecnie w wie
lu wypadkach ZMS idzie śla
dami ZMP np. w kwestii od
działywania na młodzież. Mo
że formy tego oddziaływania 
uległy zmianie ze względu na 
przemiany jakie zaszły w 
kraju, ale fakt jako zasada 
istnieje.

I dlatego wydaje mi się 
słusznym twierdzenie tow. 
Stochla, że z oceną działal
ności ZMP trzeba jednak być 
ostrożnym. Będący na nara
dzie członek egzekutywy KM 
PZPR tow. Kowalski w podsu
mowaniu dyskusji o tej spra
wie powiedział „nie możemy 
zapomnieć o tym, że w ZMP 
wyrosło wielu oddanych mło
dych ludzi, którzy nie liczyli 
się z niczym by wiernie słu
żyć Ojczyźnie“. A więc towa
rzysze z ZMS musicie oddzie
lić ziarno od plewy.

Dlaczego młodzież 
odnosi się z rezerwą

Daje się zauważyć, że w ru
chu młodzieżowym tkwi roz
gardiasz ideologiczny i orga
nizacyjny. Co jest tego po
wodem? Sprawą zasadniczą 
jak powiedział tow. Kowalski 
jest niewłaściwa ocena naszej 
sytuacji wewnętrznej. Nawet 
w referacie tow. Serwy zna
lazły się dość modne dziś sło
wa „jesteśmy zaniepokojeni 
zahamowaniem rozwoju de
mokratyzacji w kraju“. Takie 
stawianie spraw wynika z bar
dzo różnej mentalności mło
dzieży na to zagadnienie i nie 
chce ona wiedzieć, że w de
mokratyzacji są też określone 
granice.

Złe się robi, że tych skom
plikowanych spraw nikt mło
dzieży nie wyjaśnia. Uważam, 
że w tym dziele dużo mają 
do zrobienia podstawowe or
ganizacje partyjne. Zwykliś
my mówić o młodzieży jako
0 tej części społeszeństwa, 
która chuligani, rozpija się 
itp. Natomiast bardzo często 
gdy przyszło do załatwiania 
czegoś dla młodzieży, starano 
się zbyć niczym. W ten spo
sób poderwano zaufanie mło
dych ludzi, które trudno od
budować. Mówili o tych spra
wach tow. Drab an — dyrek
tor BZPO, i tbw. Rudek — 
Sekretarz P.O.P przy P.K.P
1 dlatego dobrze się stało, że 
na naradzie mówiono o tych 
problemach. By słowa wcielić 
w życie trzeba czynu i uczu
lenia Partii i kierownictwa 
zakładów pracy. Ale to już 
sprawa przyszłości.

Jan Soliński
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Rzemieślnicy e sobie
Prezesa cechu ob. Kazi

mierza Cygana zastaję w 
jego zakładzie kapeluszni- 
czym przy placu Kościusz
ki Nr. 6.

Jaki jest stosunek miej
scowych władz do rzemio
sła — pytam.

•— Zdaniem większości 
rzemieślników właściwy — 
odpowiada . prezes. Odczu
wamy na każdym kroku 
opiekę. Komitet Miejski 
PZPR kilka tygodni temu

Dodatkowe tony węgla
wysokie odznaczenia państwowe
W okresie przygotowań do 

święta klasy robotniczej gór
nicy i hutnicy naszego miasta 
podjęli szereg zobowiązań pro
dukcyjnych, aby tym przyczy
nić się do pełnej realizacji 
uchwal VIII Plenum KC, aby 
pójść do pochodu z konkret
nym dorobkiem. I tak załoga 
„Liniami“ dzień przed termi
nem wykonała 25 ton lin na 
eksport do nrd w ramach 
ponadplanowej produkcji. Na 
pierwszego maja załoga otrzy
mała 106 tys. zł premii za I 
kwartał hr.

Górnicy z Szombierek prze
kroczyli plan zobowiązań 
1-majowych o 2,2 proc. Krót
ko przed pochodem odznaczo
no 12 najlepszych pracowni
ków Złotymi Krzyżami Zasłu
gi. Są to: Jan Dworaczek,
Henryk Gabryś, Józef Jawor
ski, Paweł Pająk, Franciszek 
Pryszcz, Karol Tycy, Ryszard 
Tobolik, Józef Widera, Jan 
Włodarczyk, Władysław Wojas, 
F. Ryger i inż. Adolf Rzy- 
manek. 28 pracowników od
znaczono srebrnymi a 11 brą
zowymi Krzyżami Zasługi.

Górnicy kop. „Marchlewski“ 
wykonały zobowiązania z po
ważną nadwyżką. Wartość wy
konanych zobowiązań wynosi 
169.251 zł. Na akademii pierw
szomajowej odznaczono 7 gór
ników odznaką „Przodownika 
pracy“, 10 nagrodzono zegar
kami a 70 otrzymało nagro
dy na ogólną sumę 22 tys. 
złotych.

Załoga kop. „Bytom“ prze
kroczyła zobowiązania o 2.800 
ton węgla, wydobywając w 
Czynie Pierwszomajowym — 
8.800 ton węgla ponad plan.

Dymitrowey natomiast wy
konali plan za miesiąc kwie
cień w 106 proc. Z okazji 
Święta Pracy udekorowano 51 
górników, z tego 12 otrzymało 
Złote Krzyże Zasługi.

Podobnie jak w innych za
kładach, w kop. „Bobrek“ od
znaczono 2 pracowników Zło
tymi Krzyżami Zasługi a to: 
Karol Gruszka i Ignacy Maj
cher. 12 pracowników otrzy
mało srebrne a 55 — brązowe 
Krzyże Zasługi.

(j)

zorganizował naradę i okre
ślił w sposób dobitny sta
nowisko partii i rządu. To 
spowodowało, że rzemieśl
nicy nabrali większego za
ufania i przystąpili do za
kładania nowych placówek.

Czy wszyscy rzemieślni
cy są zdolni wywiązać się 
z nałożonych podatków?

— W większości tak. 
Mogą być wyjątki, że z 
braku surowca dany rze
mieślnik będzie miał mniej
szy dochód. Wtedy po 
przedstawieniu odpowied
nich dowodów podatek 
może być obniżony.

Jakie bolączki szczególnie 
trapią rzemiosło?

— Na czoło wysuwa się 
sprawa lokali. Wiele rze
mieślników pracuje w fa
talnych warunkach np. 
pracownia garderoby dam
skiej ob. Janiny Drewi- 
czewskiej z ul. Katowic
kiej Nr. 2. Osobna sprawa 
to brak narzędzi i surowca. 
Wielu rzemieślników pra
cuje metodą bardzo pry
mitywną.

Zaopatrzenie może się 
poprawi z chwilą powsta
nia zrzeszeń do zaopatry
wania w surowiec.

Jakich zakładów rzemie
ślniczych jest za dużo, a 
jakich jeszcze brak w By
tomiu?

— Nie jest ich jeszcze 
dużo. Budzi zastrzeżenie 
jedynie lokalizacja i roz
mieszczenie. Ale tu należy 
winić samych rzemieślni
ków. Każdy chce mieć swój 
zakład w centrum miasta. 
Mało jest jeszcze zakładów 
branży budowlanej. Brak 
warsztatów elektro-insta- 
lacyjnych, wodno-kanaliza
cyjnych i optycznych.

Jeszcze jedno pytanie.

Krąży po mieście opinia, 
że niektórzy rzemieślnicy 
przechwytują z handlu 
uspołecznionego bardziej 
chodliwe towary i sprzeda
ją u siebie. Czy zanotowa
no takie fakty?

— Nie mogę ręczyć w 
stu procentach, że ta wia
domość ma potwierdzenie 
w faktach, Mogę podkre
ślić, że w takim wypadku 
cech zajmie zdecydowane 
stanowisko i wyciągnie 
ostre konsekwencje, gdyż 
jest to jawne pogwałcenie 
prawa rzemieślniczego.

Sprawa ta może jednak 
nosić charakter plotki. 
Pewnym ludziom w mieś
cie zależy na tym, by 
oczerniać rzemieślników. 
Do tych między innymi 
należy prywatny handel. 
Ale nie bierzmy tego po
ważnie.

Rozmawiał: 
Jan Solinski

NAPAD San-JanuszewskiBBSSSIISmmmmi w* uucw witczaka
posiadać nielegalnie broń palną to rzecz rvzvkn
wna A jednak - ■ yzyk°" lll|[|UII|ll|l||lilll||llllllllllllllllllllllll|[||||||||||||llllllllllllllllllllllll1lllllllllllllllllllll|[[|||||||||||||||||||||||||||||il||||||||||||||||||||||||||||lllllllllllllllllllllllllllllllllllll|l|l|||||l||||NDla uporządkowania taktów i biegu wydarzeń 
tej sprawy zacznijmy od nnnzatk,, ' zen

wna. A jednak...
Dla uporządkowania faktów i „ 

zaeznMmv od początku.

ZDOBYLI BROŃ
Byli dobrymi kolegami. Razem -przyszli do 

Korousu Kadetów im. Gen. K. Świerczewskiego 
w Warszawie. Pobyt w korpusie wspólne tro
ski i nadzieje zbliżyły ich do siebie. Uczyli się do
brze. Był czas, że rywalizowali ze sobą o lepsze 
stopnie. Z Korpusu Kadetów po złożeniu egzami
nów zostali przyjęci do Wojskowej Akademii Te
chnicznej.

Trafili do akademii w tym okresie, gdy prze
prowadzano redukcję sił zbrojnych. Zmniejszono

Jerzy Stefański Tu dokonano napadu.

stany osobowe słuchaczy. Zostali skierowani do 
Technicznej Szkoły Lotniczej.

Myśl o zdobyciu broni wyszła od Osowskiego. 
W kancelarii dowódcy kompanii spoczywają po
układane w skrzynce pistolety. Korzystając z za
mieszania wywołanego pogłoskami o mającym 
nastąpić rozwiązaniu szkoły, dokonali nocą wła
mania do kancelarii, zabierając dwa pistolety i po 
dwa magazynki amunicji. Broń przechowywali na 
strychu kasyna.

Na drugi dzień spostrzeżono kradzież. Zaczęły się 
poszukiwania i przesłuchania. Byli solidarni. Nie 
zdradzili. Po kilku dniach ucichło. A więc udało się.

ZABRAKŁO PIENIĘDZY
hrP?ypUszczenia ° zwolnieniu do rezerwy okaza- 
!yro fę prawdziwe. Gdzie jechać? Po namyśle wy- 
JłifjjL B£t0m' ?tąd pochodził ich kolega Adam 
nralp Jr«-!™02?3 było otrzymać dobrze płatną pracę górnika. Jeszcze wtedy nie myśleli o tym, 
?tLLS?-nią- w ręku dokonać napadu. Nawet za
stanawiali się dość długo czy wziąć ze schowka

ää* "w,y-Na Śląsk przyjechali w lutym br. Otrzymali 
niezwłocznie pracę w kop. ,, Julian” i zamiesz
kali w DMG w Piekarach Śląskich. Pili przez kilka 
dni za własne pieniądze. Do pracy szli co drugi 
dzień. Trzeba się wyżyć. Ze mają broń wcale się 
z tym nie kryli. Rozpowiedzieli wszystkim na sali. 
Mało. Aby ją wypróbować strzelali w sali sypial
nej do podłogi. Po kilku dniach libacji zabrakło 
pieniędzy. Trzeba było je zdobyć. Ale jak?

NAPAD
Najpierw pojechał do Bytomia Osowski. Cel: 

upatrzyć sklep, którego można bezpiecznie obrobić. 
Wybór padł na sklep Nr 62. Kręci się tu mało 
ludzi, a mają prawdopodobnie dobry utarg.

Po przeprowadzonym „rekonesansie” pojechali 
obydwaj. Uprzednio przebrali się w dostarczone 
przez Adama Glistę ubrania. W żołnierskim mun
durze ze szkoły, mogli podpaść. Zaczekali kilka 
minut przed kościołem, by wybrać jaknajbardziej 
dogodny moment. Zbliżała się godzina 19,00. 
W sklepie był mniejszy ruch. Weszli do środka.

Z tymi pistoletami Stanisław Osowski 
sprawcy chodzili po 

„prośbie“

Stefański zdecydowanym ruchem zamknął drzwi 
na klucz, zasłonił firankę. W sklepie był tylko je
den człowiek — sprzedawca i zarazem kierownik. 
W rękach obydwóch błysnęły pistolety. Nie po
trzeba było wezwania „ręce do góry”. Ręce 
sprzedawcy intuicyjnie podniosły się. Weszli za 
ladę. Kazali mu usiąść. Wszystkie polecenia wy
konał pokornie, czując na plecach nieprzyjemny 
ucisk lufy pistoletu. Związano go trzema dzie
cinnymi śpioszkami. Drżącym głosem poprosił by 
mu nic nie robiono. W domu żona, dzieci. A tu 
wszystko możliwe. Wystarczy tylko lekkie naciś
nięcie palca na języku spustowym i...

Spod lady zabrali 1220 zł. W tym dniu bowiem 
nie było dużego utargu. Nie pozostawali dłużej, 
mógł przecież ktoś nadejść. Zabierając klucze wy
szli. Szybkim krokiem skierowali się na najbliższy 
postój taksówek.

— Do Piekar Śląskich — brzmiało polecenie wy
dane szoferowi. Za chwilę byli na miejscu. Udając 
bohaterów rozpowiedzieli o udanym napadzie. Za 
zrabowane pieniądze kupili płaszcz Osowskiemu. 
Resztę wydali na bibę suto zakrapianą alkoholem.

W RĘKACH MILICJI
Komenda Powiatowa MO w Tarnowskich Gó

rach miała poszlaki, że ktoś z mieszkańców DMG 
posiada broń palną. Komisariat MO w Piekarach 
SI. poinformował, że któregoś dnia słyszano tam 
strzały z pistoletów. Miejsce to zostało zaznaczo
ne w odpowiednich dokumentach. Poddano je 
ścisłej obserwacji.

Notatka służbowa mówiąca o dokonanym w By
tomiu napadzie z bronią nasunęła pracownikom 
służby kryminalnej Komendy Powiatowej MO 
w Tarnowskich Górach pewne skojarzenia. Poro
zumiano się z kolegami z Komendy Miasta MO 
w Bytomiu. W kilka dni po dokonanym napadzie 
przed wejściem do DMG stanął milicyjny gazik. 
Stefański, Osowski i Glista byli na miejscu. Na 
rękach przestępców znalazły się charakterystyczne 
„bransoletki”.

I tak niestety musiało się zakończyć. Jerzy Ste
fański urodzony 16 lutego 1937 r. Stanisław Osow
ski — ur. 8 kwietnia 1937 r. i Adam Glista — 
jako wspólnik — powędrowali za kratki. Spraw
cy napadu odpowiadać będą przed sądem za na
pad rabunkowy z bronią.



Sportowcy Budowlanki
PRZODUJĄ

Dość pokaźna liczka szkół wszelkiego rodzaju imprez do-
zawodowych w Bytomiu, sta
wia przed wychowawcami po
ważne zadania na odcinku 
wychowania fizycznego i spor
tu. Sport i wychowanie fi
zyczne, poza oh o wiązkowym 
wychowaniem fizycznym

stępnych dla młodzieży szkół 
zawodowych są widoczne. Po
ważne traktowanie wychowa
nia fizycznego i sportu dało 
„Budowlance“ czołowe miej
sce w sporcie szkół zawodo
wych w Bytomiu. Takie sek-

szkole, koncentruje się w ko- Cje jak: lekkoatletyczna, siat- 
sportowych Zrzeszenia , ki i kosza zajmują pierwszełach ----- - ,

Sportowego „Zryw“. W chwili 
obecnej na terenie miasta 
Bytomia istnieje 16 kół spor
towych tego typu.

Czy wszystkie koła sporto
we wykonują należycie swoje 
zadania na odcinku populary
zacji sportu wśród młodzieży 
szkół ' zawodowych? Odpo
wiedź na to pytanie jest nie
stety negatywna.
„BUDOWLANKA“ PRZODUJE

W Technikum Budowlanym 
w Bytomiu sport i wychowa
nie fizyczne traktowano zaw
sze poważnie. Zarówno dy
rekcja jak wychowawcy nie 
szczędzili wysiłków, ahy mło
dym ludziom stworzyć możli
wie znośne warunki upra
wiania sportu. Wysiłki mgr 
Sagańskiego w organizowaniu

miejsce w tych dyscyplinach. 
Dobrze pracują również Ko
ła Sportowe „Zryw“ przy 
Technikum Górniczym i Za
sadniczej Szkole Górniczej 
kop. Dymitrow.

Komunikat
Do wszystkich 
członków PTTK 
Kola Bytom — Śródmieście

Zarząd koła śródmieście in
formuje wszystkich członków, 
że dnia 7 maja 57 r. o godz. 
18.00 w lokalu przy ul. B. Bie
ruta nr o, odbędzie się ogól
ne zebranie. Zebranie to ma 
na celu zapoznanie ezłor.kcw 
koła z zamierzeniami zarządu 
na bieżący sezon. Dla uroz
maicenia spotkania wyświet
lone zostaną filmy o tematyce 
turystyczno-krajoznawczej.

Komunikat
W czasie od 2. V. do 8. VI. 

1957 r. na terenie miasta By
tomia odbędzie się druga re
jestracja mężczyzn urodzo
nych w 1938 r. przedpoborowi 
obowiązani są zgłosić się do 
rejestracji osobiście w lokalu 
Komisji Rejestracyjnej w By
tomiu ul. Chrzanowskiego 10 
(świetlica Żaki. Mięsnych) od 
godz. 7-mej — z dokumentami 
stwierdzającymi:

1) tożsamość osoby (dowód
osobisty) .

2) wykształcenie (ostatnie 
świadectwo szkolne)

3) zawód (specjalność w za
wodzie)

4) miejsce pracy 1 zajmowa
ne stanowisko

5) przynależność do organi
zacji społecznych.

6) przeszkolenie wojskowe,
7) przeszkolenie w dziedzi

nie wychowania fizycznego,
8) zaświadczenie o zgłosze

niu się do pierwszej rejestra
cji.

Bliższe dane dotyczące dru- 
rejestracji są podane w ob
wieszczeniach rozplakatowa
nych na terenie miasta i dziel
nic.

„NA SZARYM KOŃCU"
Są jednak takie Koła Spor

towe „Zrywu“, które nie 
przejawiają żadnej działalno
ści. Do takich należą: Koło 
Sportowe „Zryw“ przy Tech
nikum Elektrycznym i Me
chanicznym.

Jaka “ może hyó przyczyna 
tego. że w jednej szkole 
sport i wychowanie fizyczne 
rozwijają się należycie, zaś 
w innej hrak jest zaintereso
wania sprawami sportu?

Jedno jest pewne, że tam 
gdzie wychowawca prowadzą
cy zajęcia sportowe z młodzie
żą podchodzi z pewnym en
tuzjazmem do spraw sportu, 
wyniki pracy są zawsze po
zytywne. Widocznie w Tech
nikum Gospodarki Komunal
nej i w Technikum Elektrycz
nym 1 Mechanicznym entuz
jazmu do spraw sportu bra
kuje.

ZAWODY
W dniu 5 maja hr. odbędą 

sie zawody lekkoatletyczne. 
W zawodach tych weźmie 
udział ponad 500 zawodników. 
Reda to zawody na szczeblu 
rejonu. Najlepsi zawodnicy 
znajda się w reprezentacji re
jonowej. która weźmie udział 
w rozgrywkach międzyrejono- 
wych.

Jedna sprawa hamuje w 
bardzo poważnym stopniu 
rozwój sportu wśród młodzie
ży szkól zawodowych. Sprawa 
ta. to brak boisk i innych 
urządzeń sportowych. Kluby 
sportowe niezbyt życzliwie 
ustosunkowują się do próśb 
o udostępnienie swoich boisk 
dla młodzieży, albo też żąda
ła poważnych sum za wypo
życzenie boiska. W szczegól
ności Kolo Sportowe Górnik 
przy kopalni Dymitrow po
winno przychodzić młodzieży 
z pomocą. Działaczom sporto
wym z klubów i kół sporto
wych należałoby przypom
nieć. że udostępnienie boiska 
młodzieży to pewnego rodza
ju obowiązek.

(kl)

Odpowiedzi na listy
Ob Musialski W. — By
tom.

W Waszej sprawie in
terweniujemy w. B.Z. 
P.W. Czekajcie na od
powiedź.

Ob. Buru — Chorzów.
Należność odebrać mo

żna w sekretariacie re
dakcji.

UWAGA POBOROWI!
Ochotniczy werbunek do pracy 

w górnictwie węglowym
BYTOMSKIE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO
W BYTOMIU, ULICA ROOSEVELTA 10

podaje do wiadomości, że w związku z Uchwałą 
Rządu Nr 496/56 z dnia 10 sierpnia 1956 r. 
odnośnie ochotniczego werbunku poborowych 
do pracy w górnictwie węglowym pod ziemią, 
kopalnie węgla kamiennego:

Walenty-Wawel
Wanda-Lech
Pokój
Nowy Wirek
Paweł
Karol
Bobrek
Radzionków
Andaluzja
Chorzów
Łagiewniki
Rozbark
Julian

w Rudzie Śląskiej 
w Nowym Bytomiu 
w Nowjm Bytomiu 
w Kochłowicach 
w Chebziu 
w Orzegowie 
w Bytomiu 
w Radzionkowie 
w Brzozowicach-Kamieniu 
w Chorzowie 
w Łagiewnikach 
w Bytomiu 
w Piekarach Śląskich

przyjmują zgłaszających się do pracy w osta
teczny, terminie do dnia 15 sierpnia 1957 r. 
Pracownicy ci po przepracowaniu 20 miesiący 
pod ziemią otrzymają książeczki rezerwistów. 
Warunki płacy zgodne z Układem Zbiorowym 
pracowników zatrudnionych w Przemyśle Wę
glowym.

Pierwszeństwo przyjęcia posiada załoga zamiesz
kała na terenie niecki węglowej. Dla zamiejsco
wych zakwaterowanie i wyżywienie zapewnione 
w Domach Górnika zależnie od ilości wolnych 
miejsc. Bliższych informacji udzielają:

Dział Zatrudnienia i Spraw Socjalnych BZPW 
w Bytomiu, ul. Roosevelta 10 oraz Działy Za
trudnienia i Spraw Socjalnych kopalń. (R-46)

Piłkarze Stolarzowic
przodują bez porażki

Po trzech rzutach rozgrywek 
w bytomskiej klasie „A" w 
tabeli bez porażki prowadzi 
drużyna „TEMPO“ . Stolarzo- 
wlce, która w meczu wyjaz
dowym pokonała przekony
wująco piłkarzy UNII Kalety 
5:0. A oto wyniki uzyskane 
przez zespoły klasy „A“ gru
py Bytom:

PORAŻKA
naszych
bokserów

Drużyna Pięściarska RU
CHU przy kop. Bytom ro
zegrała dalsze spotkanie o 
wejście do ligi międzywo
jewódzkiej ze STALĄ Za
brze. Na obcym terenie 
bokserzy Ruchu Bytom po
nieśli porażkę 12 : 8.

Wyniki poszczególnych 
walk od wagi muszej do 
ciężkiej były następujące:

. Demidas Ruch przegrał 
przez tko z Michalskim 
Stal, Grzegorzewski Ruch 
pokonał Pawlika Stal, Go
lus Ruch wypunktował 
Matyska Stal, Hajm zo
stał zdyskwalifikowany 
w walce z Dragonem Stal, 
Jenszczok Ruch przegrał 
przez ko z Olingierem Stal, 
Sznajder Ruch pokonał na 
punkty Oleszkę Stal, Pie
niążek Ruch przegrał na 
punkty z Bogaczem Stal, 
Owczarek Ruch został zdy
skwalifikowany w walce 
z Bednarkiem Stal Wie
czorek Ruch wypunktował 
Bnolika Stal.

Po 8 rundach na czoło 
tabeli wysunęła się dru
żyna Stali Zabrze, która 
posiada 1 punkt przewagi 
nad pięściarzami Ruchu 
Bytom. Do zakończenia 
rozgrywek pozostały jesz
cze 2 rundy spotkań.

Sukces Waterpolistów
„POLONII“ BYTOM

Waterpoliści Polonii By
tom rozegrali mecz piłki 
wodnej z waterpolistami 
Ostrowca z cyklu rozgry
wek o Zimowy Puchar 
Miast. Zdecydowane zwy
cięstwo odnieśli pływacy 
Bytomia 7:1. Na szczegól
ne podkreślenie zasługuje 
bardzo dobra forma Grem- 
lowskiego, który w meczu 
tym strzelił aż 5 bramek.

Warto podkreślić, iż 
waterpoliści Polonii Bytom 
reprezetowali w tym spot
kaniu Okręg Katowice.

(ki)

OGŁOSZENIA I

SPRZEDAM ogródek działko
wy przy stadionie. Bytom 
Chrzanowskiego 3. m. 12 (0

ZA WYNAGRODZENIEM za
mienię 11/2 pokoju z kuchnią 
półkomfort na 3 i pół ewen
tualnie 4 pokoje z kuchnią. 
Wiadomość: telefon — 30-84.
(0 — 66)

Stalbet Strzybnica
— Górnik Ib Szombierki 0:1 
Polonia Ib Bytom
— Stal BZUT. Bobrek 2:2
Unia Kalety
— Tempo Stolarzowice 0:5
Naprzód Wieszowa
— Unia Krupski Młyn 5:1
Orzeł Brzeziny Śl.
— Kolejarz Tarn.-Góry 3:1
Śląsk Tarn.-Góry
— Górnik kop. Marchlewski 4:1 

Jak dotycnczas w rozgryw
kach słabo spisują się piłkarze 
Górnika Marchlewski, którzy 
w 3 spotkaniach zdobyli za
ledwie 1 punkt.

W przeszłości drużyna Mar
chlewski odgrywała zawsze 
jedną z czołowych ról w kia-

sie A, dlatego też uzyskiwane 
obecnie wyniki tej drużyny 
niepokoją jej sympatyków.

Podajemy tabelę rozgrywek 
klasy A Podokręgu Bytom:

Tempo Stolarzowice 
Orzeł Brzeziny Sy. 
Stal Bfobrek 
Śląsk Tarn.-Góry 
Orzeł Brzeziny ŚL 
Naprzód WTeszowa 
Polonia Ib Bytom 
Kolejarz Tarn.-Góry 
Unia Krupski Mlvn 
Górnik Ib Szombierki 
Stal-Bet Strzybnica 
Górnik Marchlewski 
Unia Kalety 
Górnik Brzóz.-Kam.

3 6 11:2
3 5 4:1
3 4 3:2
3 4 6:1

3 5 4:1
3 3 y .5
3 3 4:4
3 3 3:4
3 2 9:8
3 2 2:3
3 2 4:5
3 1 2:8
3 1 4:15
2 1 0:2

******** ***** ♦*♦*♦**<» ******** ********

PO 40 ROZPOCZYNAMY ŻYCIE

Wiek nie powinien decydować
o wyczynie sportowca

Pogląd większości ludzi in
teresujących się sportem wy
czynowym mówi, że człowiek 
po „czterdziestce“ należy w 
sporcie do „starego żelaza“. 
Jednak szereg przykładów ja
kie miały miejsce w latach 
ubiegłych świadczy o tym 

że wyczyn sportowy nie jest 
wyłącznie przywilejem mło
dych. Coraz częściej dają o 
sobie znać sportowcy wyczy
nowcy, którzy albo już prze
kroczyli 40 lat życia, albo też 
znajdą się na granicy tego. 
wieku. Zadziwiają oni swoją 
tężyzną fizyczną, uzyskują nie 
tylko dobre wyniki, ale się
gają dość często po tytuły 
mistrzowskie.

SPORTY INDYWIDUALNE

W roku 1924 na Olimpiadzie 
w Paryżu przedstawiciel Fin
landii — Albin Steenros, ma
jąc wtedy lat 40 zwyciężył w 
biegu maratońskim zdoby
wając zloty medal. Znany 
lekkoatleta Mikołaj Ozolin, 
obecnie trener państwowy w 
ZSRR. w roku 1950 mając lat 
44, skoczył o tyczce 4,20 i 
zdobył mistrzostwo Związku 
Radzieckiego. Anglik Fitzsim
mons w 41 roku życia stoczył 
piękny pojedynek z mistrzem 
świata wagi ciężkiej Corbet- 
tem i pokonał go, zdobywając 
mistrzostwo świata wszech
wag, choć sam zaliczał się do 
wagi średniej. Znany w 
okresie międzywojennym lek
koatleta Harold Osborne, mi
strz olimpijski w skoku 
wzwyż, mając lat 40 sko
czył wzwyż 1.98, a kiedy 
ukończył 53 rok życia skoczył 
jeszcze 1.83. Znany skoczek 
o tyczce z Czeladzi Walerian 
Mucha, pomimo ukończenia 
40 lat życia z powodzeniem 
brał jeszcze udział w ubieg
łym roku w zawodach spor
towych i uzyskiwał dobre 
wyniki.

JAK W PIŁCE NOŻNEJ?
Na naszych boiskach dają 

się dość często słyszeć głosy, 
aby rezygnować z udziału w

grze z takich piłkarzy, któ
rzy ukończyli 30 rok życia 
lub nawet młodszych. Piłkarz, 
który ukończył 28 lat życia 
zaliczany jest w naszym kra
ju do zawodników „starych“. 
A przecież przykłady zarów
no w naszym kraju jak i za
granicą świadczą o tym, że 
zawodnicy po 30 roku życia są 
szczególnie pożyteczni w swo
ich drużynach. Każdemu zna
ny jest prawoskrzydłowy re
prezentacji Anglii Stanley 
Matthews, który obecnie w 
42 roku życia zalicza się do 
najlepszych skrzydłowych na 
święcie. Jego rodak William 
Meredith, który przekroczył 
50 rok życia bierze w dal
szym ciągu udział w druży
nie I ligowej.

Przed kilkoma tygodniami 
Stanislaw Baran zawodnik 
ŁKS Łódź, który również 
znajduje się blisko czter
dziestki biorąc udział w me
czu mistrzowskim przeciwko 
Górnikowi Zabrze był naj
lepszym zawodnikiem na bo
isku i sam strzelił przeciwni
kowi 4 bramki. Piłkarz Ru
chu Chorzów AIszer jest jesz
cze starszy od Stanisława Ba
rana i wcale nie ma zamiaru 
pożegnać się z piłką.

TRENING I TRYB ŻYCIA
Przytoczone przykłady

świadczą o tym, że nasz or
ganizm zdolny jest do wielu 
wysiłków sportowych nawet 
po przekroczeniu 40 lat życia. 
Sprawność organizmu zależy 
jednak od jego przygotowania 
do wysiłku, to znaczy od prze
prowadzania regularnego tre
ningu, przede wszystkim zaś 
od prowadzenia sportowego 
trybu życia. W wyżej napro
wadzonych przykładach mówi- 
wiliśmy jedynie o sportow
cach, którzy uzyskiwali wyni
ki sportowe na poziomie świa
towym, gdyż dobra kondycja 
fizyczna i średni wynik do
stępny jest dla każdego czło
wieka, jeśli choć w małej 
części podda się rygorom 
treningu i sportowemu trybo
wi życia.

Huta „Zygmunt w Łagiewnikach
zatrudni natychmiast

tokarzy, frezerów, 
wyfaczarzy, dłuciarzy
posiadających kilkuletnią praktykę.

Wynagrodzenie wg obowiązującego układu zbio
rowego. Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny.
R-42
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SPÓŁDZIELNIA PRACY

FRYZJERÓW
W BYTOMIU
wykonuje wszelkie 
prace wchodzące 
w zakres fryzjerstwa

DAMSKO-MĘSKIEGO
w swoich 32 punktach usługo
wych, mieszczących się w śród
mieściu i w dzielnicach miasta. 

Obsługa szybka, uprzejma i sprawna.

v= (R-54) J

DOKĄD PÓJDZIEMY
w przyszłym tygodniu

KWA
Kino „BAŁTYK“ — seanse 

godz: 16.45, 19.00, 21.15.
5 — 9 — Kanal produkcji 

polskiej.
10 — 12 — Czarownica — 

pradukcji francuskiej
Seanse przedpołudniowe

godz.: 10.00, 12.15, 14.30
5 — 6 Kanał — produkcji 

polskiej
7 — 9 Ganga — prod, hin

duskiej
10 — 12. Czarownica — prod, 

francuskiej.
Kino „GLORIA“ — seanse 

15.30, 17.45, 20.00 (w niedzielę 
poranki o godz. 10.00.

5 — 9. Ganga — prod. hind.
10 — 12. Egoistka prod. radź.
Kino „SWIT“ «i- seanse: 

15.00, 17.45, 19.30 (poranki w
niedzielę o 10.30).

5 — 7. Przed maturą —
prod, jugosl.

8 — 12. Bel Ami. — prod, 
franc.

Kino „POKÖJ“ — seanse: 
15.30, 18.00, 20.15, w niedzielę 
i święta, poranek godz. 11.00.

5. 5. — Droga na scenę — 
prod. radź.

6 — 12. Nasze czasy — prod, 
włoskiej.

Kino „GÓRNIK“ — seanse 
odbywają się codziennie za 
wyjątkiem poniedziałków » 
godz. 17 i 19.30, oraz poranki 
niedzielne o godz. 10.00. Bi
lety do nabycia w kasie Do
mu Kultury kop. „Dymitrow“ 
w Bytomiu ul. Żeromskiego 
Nr 27 od godz. 16-tej.

3 — 5. Konik polny — prod, 
radź.

7 — 9. Biały ren — prod, 
fińskiej

10 — 12. Paloma — produk
cji meksykańskiej.

4. 5. — Halka — Bytom.
9. 5. — Don Carlos — Bytom
10. 5. — Na kwaterunku — 

— Szecherezada.
11. 5. — Straszny Dwór.

W Muzeum Górnośląskim 
przy pi. Thaelmana 2 w By
tomiu czynne są następujące 
wystawy: „Archeologia Ślą
ska“, „Etnografia“, „10 wie
ków przeszłości Śląska“, „Ga
leria malarstwa polskiego“ 
i „przyroda krajowa“.

Wystawy czynne są co
dziennie z wyjątkiem ponie- 
dizałków w godzinach od 10 
— 15, zaś w środy od godz. 
14 — 19.00. W środy wstęp dla 
zwiedzających jest bezpłatny.

Zckind
zegarmistrzowski

WŁADYSŁAW TARGALSKI
Bytom, ulica l-ijo Maja S

(dawn. Dworcowa)

wykonuje
wszelkie naprawy zegarmi
strzowskie pod gwarancją. 
Do zegarków firmowych 
dodaje się oryginalne części 
szwajcarkie. Uskutecznia się 
przeróbki zegarków kieszon

kowych na ręczne.
(R-61)
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przyjmą ofertę na

wyremontowanie dwóch kotłów
centralnego ogrzewania

w budynku
przy ul. Powstańców Śl. Nr 2

Informacji udzieli Wydział Oświaty 
w Bytomiu, ul. Czarneckiego Nr 6 

telefon 28-75
.. (R-60) r

Pierwszomajowe 
przygody Froncika

Rys.: J. Porębska

No i z kiełbasy nic. Zjeż
dżamy na dół! Nie żałowali 
mydła na wysmarowanie 
słupa. Ale i tak się opła
ciło — Bytom z ,,lotu pta- 
ka” wygląda znacznie cie
kawiej niż w rzeczywistości.

Ma się jeszcze tę kondy
cję. Wolałbym zagrać niż 
sędziowało. Ale dzięki temu 
„moja” drużyna old boyów 
z pewnością to spotkanie 
loygra.

Ci___

Trzeba zastąpić zmęczoną 
orkiestrę i zagrać walczyka 
na trzech instrumentach. 
Niech ludzie tańczą ile się 
tylko da. Jak ten perku
sista może grać na tak 
roztrojonym bębnie?

Poznali się pieruny na mo
im sędziowaniu. Muszę te
raz bezczynnie siedzieć z 
zatkanymi uszami, ale to 
nie wiele pomaga. A „mo
ja” drużyna przegrywa 
strasznie.

BYTOMSKIE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO
W BYTOMIU, ULICA ROOSEVELTA 10

przyjmie od zaraz pracowników
kwalifikowanych i niewykwalifikowanych

do pracy pod ziemią 
w kopalniach węgla kamiennego:

Walenty Wawel w 
W an da Lech w 
Pokój w
Nowy Wirek w 
Paweł w
Karol w
Bobrek w
Radzionków w 
Andaluzja w 
Chorzów w
Łagiewniki w 
Rozbark w
Dymitrow w 
Julian w

Rudzie Śląskiej
Nowym Bytomiu
Nowym Bytomiu
Kochłowicach
Chebziu
Orzegowie
Bytomiu
Radzionkowie
Brzozowicach-Kamieniu
Chorzowie
Łagiewnikach
Bytomiu
Bytomiu
Piekarach Śląskich

WARUNKI PŁACY
zgodne z układem zbiorowym pracowni
ków zatrudnionych w przemyśle węglo
wym. Pierwszeństwo przyjęcia posiada 
załoga zamieszkała na terenie niecki wę
glowej. Dla zamiejscowych zakwatero
wanie i wyżywienie zapewnione w Do
mach Górnika zależnie od ilości wolnych 
miejsc.

Bliższych informacji udzielają: Dział
Zatrudnienia i Spraw Socjalnych BZPW 
w Bytomiu, ul. Roosevelta 10 oraz Dzia
ły Zatrudnienia i Spraw Socjalnych ko
palń. R-46
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